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NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS!

W bezsilnej złości.
Lew ica rozpoczęła w alkę z obecnym  rządem  

od sam ego początku  jego istn ien ia. Ponosi k lę ­
skę po k lęsce, nie trac i je d n a k  żadnej sposobno­
ści by leby  ty lk o  rządow i u trudn ić  pracę. C iągła 
czujność rządu i całego polskiego społeczeństw a, 
po tra fi jed n ak  zaw sze odeprzeć ich  a tak i.

W iadom o, że głów nem i podstaw am i, n a  k tó ­
rych  opiera się siła państw a jest skarb , w ojsko 
i adm in istrac ja . S ą  to  ja k b y  kam ienie w ęgielne, 
n a  k tó ry ch  opiera się c a ły  gm ach państw ow y. J e ­
śli jedno  z nich usuniem y państw u  grozi upadek .

W ie o tern dobrze lew ica, i d la tego  szkodząc 
państw u  na  tych  trzech polach, usiłu je  podkopać 
obecny rząd.

Zaraz po tw orzeniu się rządu  polskiej w iększo­
ści, p rzypuściła  lew ica szturm . N ajp ierw  zaa tak o ­
w ała  sk a rb  i w ojsko. W  naiw ności swej m yśleli 
panow ie z lew icy, że am ija  po lska bez p an a  P ił­
sudskiego  istn ieć nie będzie m ogła, że ty lk o  on 
u trzym uje  tę  karność  i siłę wrojska. Postanow ił 
w ięc pan P iłsudski ustąp ić  z wrojska, aby  w praw ić 
rząd  w k łopot, ale po jego ustąp ien iu  okazało się, 
że a rm ja  n ie  ty lko  się nie rozleciała, lecz dalej 
św ietn ie  się rozw ija pod kierow nictw em  facho­
w ych sił. T a k  pierw szy pian  lew icy n ie  u d a ł się.

R ów nocześnie banda żydow skich spekulantów  
rzuciła  się n a  g iełdę i poczęła sztucznie śrubow ać 
do lara  d o  góry , a obniżać m arkę polską. R ząd  je ­
dn ak  p rędko  poradził soibie ze spekulan tam i. Naj- 
w inniejszych w pakow ał do więzienia, w ielu ban ­
kom  odebrał praw7o obro tu  w alu tam i i w  kró tk im

czasie ustabilizow ał m arkę  polską. I tu  lew ica po­
niosła klęskę.

Zaczęły  się w ięc a ta k i na obecny lz ą d  w p ra ­
sie lewicowej. Nie przebierano w; środkach; pozw a­
ło,na sobie n a  najrozm aitsze k łam stw a, by leby  ty l­
ko zaszkodzić i u trudn ić  pracę obecnem u rządowi. 
K ry tykow ano  działalność zagTaniczną m in istra  
Seydy, k ażd y  k ro k  rządu im  się n ie  podobał. A ta ­
ki p rasy  lew icow ej są  jed n ak  o ty le  nieszkodliw e, 
że po tężna  prasa narodow a potrafi jej w zupeł­
ności przeciw działać, a  n ad to  lew icow e gazetk i 
czyta w  Polsce bardzo  niew ielu ludzi, a  zagran icą 
chyba n ik t.

Sikoro lew ica się spostrzeg ła , że w ojsku  zupeł­
n ie , a  skarbow i niew iele zaszkodzić m oże, p osta ­
now iła jeszcze raz  z innej strony  przypuścić a tak . 
Postanow ili w yw ołać zam ęt w k ra ju  przez w yw o­
łan ie strajków 7. S tra jk  kolejow y w yw ołany we 
W schodniej M ałopolsce, a  popierany  głów nie przez 
żyw ioły bolszew icko-ruskie n ie  udał się zupełnie, 
dzięki stanow isku  polskich  kolejarzy . Lew ica je ­
dnak  nie d a ła  za w ygraną  i zaczęła pobudzać ro ­
botników  fabrycznych  do  s tra jk u , ażeby  ty lko  w y­
wołać w  k ra ju  n iepokój i zam ieszanie. C h arak te ­
rystycznym  je s t fak t, że robotn icy  w wielu fab ry ­
kach nie chcieli przerw ać p racy , aż dopiero byli 
zm uszeni do tego  s iłą  przez bandy  zlbolszewizowa- 
ne, k tó re  w targnęły  do fabryk  i nie pozwoliły na  
dalszą pracę. J a k  z tego w idać s tra jk  te n  jest 
p rzygo tow any  u góry . Ze s tra jków  zawsze ko rzy ­
sta ją  ty lko  bolszew icy,a robotnik  i państw o po-
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nósi ty lk o  szkodę. W  czasie strajków. R ady  Zwią­
zków zaw odow ych są  zawsze bezsilne. To dow o­
dzi, że w tedy  zawsze biorą g ó rę  żyw ioły bolsze­
wickie.

D obrze w ięc pam iętać należy, że i obecny 
s tra jk  w yw ołały  głów nie p rzyczyny polityczne, a 
nie położenie m aterja lne  robotników . P rzeto  jest 
to  dalszy  ciąg  te j w alki, k tó rą  rozpoczęła lewica 
od w stąpienia obecnego rządu. Poniew aż jednak  
poprzednie a tak i lew icy zakończyły  się zupełną 
ic hk lęską, ta k  i ta  o sta tn ia  ich próba w ten  spo­
sób też się m usi zakończyć.

Edward W.

„O jczyznę, w olność —  racz nam  
w rócić Panie!"

Od stu  łajb uśw iadom ieni narodoiwo Poliaicy po­
w tarzali pieśń b łagalną o ojczyznę i wolność. Na- 
próżno rząd y  zaborcze zabran ia ły  tych  modłów, 
napróżno  usiłow ały tłum ić m iłość obczyzny, żądzę 
sw obody i niepodległości. Stłum ione przem ocą 
g łosy  —  tein ogrącej odzyw ały  się w sercach , s to ­
kroć bujniej rosły  w" dioimowem izaciiszu. Bk> ucziuć 
w yssanych  z m lekiem  m aiki, tkw iących  we 
kurni- —  przem oc zniszczyć nie zdoła. Talk srano—  
;a k  n ie  poradzi n a  to , aby nteu dębie rosły jab łk a  
zam iast żołędzi, albo żeby sosna rodziło1 gruszki.

P o  stu le tn ie j .przeszło niew oli R óg ulitow ał się 
nad  P o lsk ą  —  z w ojny .św iatow ej w ynieśliśm y 
Ojczyznę niepodległą i wolność.

A by lepiej poznać te skaTęy bezcenne —  za ­
stanow im y się nad  tern, co to jo>t O jczyzna?- co 
znaczy w olność? Ro- przez nieśw iadom ość łatw o 
m ożna zaszkodzić Ojczyźnie —  łatw o zepsuć 
i u trac ić  d a r  w ielki —  wolność.

Co to  je s t O jczyzna?
Rozm aite są  określenia O jczyzny. N ajczęściej 

nazyw a się Ojicizyzinią ziemię, na  k tó re j m ieszka­
my; ziemię ‘irk  .przesiąkniętą k rw ią  niezliczonych 
pokoleń naszego plem ienia —  że, gdybyś mógł ją 
w ycisnąć —  pop łynęłaby  ta  sam a k rew , co  teraz 
w ży łach  nlais=zyclh płynie. A le oprócz ziemi —  oj­
czyznę stanow i w iara , m ow a, tradyc ja , to  jest ca­
ła  w iadom a nam  przeszłość, razem z, jej zw yczaj a 
mi, odrębną cyw ilizacją, sw oistym  chantukjteretm 
narodow ym , w ytw orzonym  przez wielki. W  sm u­
tnych czasach niewoli, gdy  zdaw ało  się. że nigdy 
nie zaśw ita  nam  b rzask  niepodległości, pociesza­
liśmy się m ów iąc, że Polak  Ojczyznę sw o ją  w ser­
cu nosi.. Ale to  by ły  ty lk o  słowa... słowa pocie­
chy, słow a ukojenia. O dy człow iek n ie  czuje swo 

jej ziemi pod stopam i, g d y  w yzuty je s t z w iary 
pradziadów , z m ow y ojczystej —  zatra-ca powoli 
sw oją odrębność narodow ą, i s ta je  się obojętnym , 
beznarodow ym  tw orem  „ni pies, n i w ydra — coś 
na  kształłh św idra14 —-  ja k  m ówi przysłow ie. —  
W ięc —  ziem ia, m ow a, m m ,  zw yczaje —  sta

now ią ten  zespół, k tó iy  nazyw ainy Ojczyzną. To 
w szystko  muisimy kochać, tego  w szystk iego trze­
ba bronić, jeżeli chcem y godnie nosić m iano P o ­
laka.

P iękn ie  określa  ojczyznę jeden  z naszych .poe­
tów , Syrokom la:

„Co je s t O jczyzna? To tw ej d rn ty  ściany,
To dlach tw ój s ta ry , słom ą pokryw any ,
T o  zagon żyta,, co  się k a rm i w głodzie.
Z rzeczk i tw ej w oda, co cię rzeźw i w  lecie,
To piękność dziew cząt, co ci serce bodzie,
T o  tw oje niebo —  najp iękniejsze w  ś wiecie! 
Sm ak tw ego jab łka , cień tw ojej jabłoni 
T o  dzw on kościelny, co ici n a  m szę dzwoni.
O to Ojczyzna,. Za. jednym  w yrazem  
W szędzie cząstkam i i pospołu  razem 11.
Ksiądz. Biskup K rasick i ta k  pisze o m iłości oj 

czyzny:
„Św ięta  m iłości kochanej ojczyzny 
Czują cię ty lko  um ysły poczciw e,
D la ciebie zjadłe sm akują truciznę 
Dla ciebie w ięzy, p ę ta  niezelżyw e.
K ształcisz ch a rak te r przez szlachetne blizny 
N iesiesz nam  w sercach  uczilcia praw dziw e. 
Byle ci ty lko  m ożna służyć, w spierać,
Nie żal żyć w nędzy, —  nie żal i um ierać11.

To znaczy, że m iłość O jczyzny w zacnych  ser­
cach spraw ia, że znosim y z pogodą d u ch a  dla niej 
i rany , i w ięzy i tru jące jad y  cierpienia. Miłość 
O jczyzny uzacnia nasz ch a rak te r, uszlachetn ia  
serce; w jej służbie miło je s t cierpieć, a  n a w e t u- 
m ierać. J a k  w życiu codziennem  objaw iać się w in­
na. m iłość O jczyzny —  o tom znów pouczają  nas 
słowa- k ró la  D aw ida: „Jeśli cię zapom nę J e ru z a ­
lem moje, niech zapom nę praw icę ręk i mojej. —  
Niech język  przyschnie do u s t  m oich, jeżeli pom ­
nieć n a  cię n ie  będę, jeżeli cię na  czele w szyst­
kich pociech m oich nie położę14.

W ięc —  po Bogu — O jczyźnie pośw ięcić m am y 
uczucia, jej sk ładać  czyny nasze. Je j dobro, jej 
potęgę, jej cześć — m ieć zaw sze n a  celu pierw ej, 
niż osobiste korzyści i uciechy. D obry P o lak  m i­
łu jący Ojczyznę pom ni n a  nią. N iety lko  m odli się 
o jej pom yślność, a le  i o jej dobro, a n ie  k ładzie  
swej korzyści na pierw szym  planie. Przy każdym  
czynie py ta : czy będzie on zgodny z dobrem  o j­
czyzny? U praw ia role n ie ty lko  d la tego , aby  mu 
plon obfity  d a ła  —  lecz także  z tą  m yślą, że to 
je s t ziem ia po lska, ziem ia m a tk a  —  a  en, jako  
syn dobry, w inien jej s ta ran ie  troskliw e. W y ch o ­
w ując dzieci —  pam ięta , że to  ro sną  obyw atele 
polscy, w ięc m uszą być  ośw ieceni i zacni, ab y  u- 
mieli O jczyźnie dobrze służyć, byli je j chlubą, a 
nie hańbą. S praw ując urząd, dob ry  P o lak  wie, że 
pracuje  n ie ty lk o  dla zarobku, lecz, że służy ta k ­
że spraw ie swego k ra ju , sw ego narodu . Słowem — 
każdy: ksiądz, nauczyciel, rzem ieślnik, uczony, 
swoje obdarow ania duchow a, swoje uzdolnienia, 
siły  niesie w7 dani Ojczyźnie, buduje jej w ielkość



i św ietność „na  czele w szystk ich  sw oich pociech 
ją  staw ia".

Niech w  m yśli, w sercu, w czynie —  dźw ięczą 
nam  zaw sze słow a żołnierskiej piosenki:

„D la Ciebie, Polsko, d la  tw ojej chw ały !“ S.

Kto może o trzym ać paszp o rt na wy­
jazd  do Francji.

N a m ocy rozporządzenia M inisterstw a Spraw  
W ojskow ych z dn ia  23 k w ie tn ia  1923 ro k u  za Nr. 
8744/pob. m ogą o trzym ać paszp o rty  zagraniczne:

a) bez zaśw iadczeń P . K . U.
1. urodzeni -w la tach  1894, 1893 i s tarsi,
2. urodzeni w ro k u  1906 i młodsi,
3. urodzeni w la ta c h  1895 — 1901, o ile  należą 

do k a te g o rji O 1, C 2 lub  D przepisów  san itarnych .
b) n a  podstaw ie zaśw iadczeń P. K. U. —  u ro ­

dzeni w la tach  1904 i 1905;
c) na  podstaw ie zezw oleń P. K. U. —  niew y- 

m ienieni pod lite rą  a i b, o  ile za w ydaniem  zezw o­
len ia przem aw iają  w zględy  w yjątkow e, ja k  np. 
d ługo le tn ia  służba- ocho tn icza w szeregach, sta ły  
p o b y t rodziców  we F ran c ji, zgołszenie się A m ery­
ki lub innych k ra jó w  do służby  ochotniczej do 
arm ji polskiej i b. arm ji gen. H alle ra  i t. p.

S praw y te j g rupy  ro zstrzy g a ją  w łaściw e P. K . 
U , a  w w ypadkach  w ątpliw ych przełożone DOK.

W  w ypadkach , n iccierp iących  zw łoki lub  z roz­
k azu  M inistra Spraw  W ojskow ych, zezw olenia 
m ogą być w ydaw ane rów nież przez D epartam ent
X. M inisterstw a Spraw  W ojskow ych, W ydział P o­
borow y.

Z aśw iadczenia i zezw olenia m ogą być w yda­
w ane osobom  pojedyńczym  i całym  transportom  
em igrantów  jedyn ie  przez p rzynależne P. IĆ. U.

Zażalenia p e ten tó w  n a  decyzję  P. K. U., w zglę­
dnie D. O K ., w inny  być skierow ane d rogą  służ­
bow ą (z dołączeniem  akt.u) do  D epartam en tu  X. 
M inisterstw a Spraw  W ojskow ych.

Pow yższe przepisy  m ają  zastosow anie do tych  
robotn ików , k tó rzy  w ykażą  się dokum entam i, 
jasno  określa jąeerni ich stosunek  do służby w oj­
skow ej (książeczki w ojskow e, k a r ty  zwolnienia) i 
p rzedstaw ią  zaśw iadczenia odnośnych P aństw o­
w ych Urzędów P ośredn ic tw a P racy , w zględnie 
U rzędu D tn igracyjnego , że zostali w ciągnięci na 
listę  k an d y d a tó w  do w yjazdu  na robo ty  do F ra n ­
c j i .  (Wychodźca).

Jak nas żydzi okradają?
Do dziw nych i n iespraw iedliw ych w sto -nnku  

do  siebie luidfei, miuisi'my się Plota,cy zaliczyć. Od 
40 la t  iw Małopofece głosił hasło bo jko tu  żydów

ś. p. K s. S to jałow ski, o d  30 Elat w K rólestw ie je 
głosił rów nież ś. p . J a n  Jelleński, W skazując boj- 
kiofi żydów  i w zięcie ty ch że  płaza naw ias naszego 
życia, jak o  jedyną, d rag ę  d a  ekonomicznego., a 
częściow o n aw e t politycznego  odrodzenia  Falski. 
P ra sa  narodow a a dżiałaicize mirodloiwi, w szyscy 
ibez w yją tku , p o ro z ą ją c  sp raw y bieżące z p o lity ­
ki, pośw ięcają dużo m iejsca ośw ietleniu kwest.ji 
żydow skiej i pnzedlsitaiwiają n iebezpieczeństw a ży­
dow skie we wPłściwyiclh kdloirach, w skazując jako  
ra tu n ek , b o jk o t żydów  i popie tan ie  ty tko  F o ta  
ków . P ra c a  ta , ja k  i p race  T -w a „R ozw ój", w yda­
ła  już peiwnc w yniki, alłe w  porów nsnra z o g ro ­
mem niebezpieczeństw a, ja k ie  grozi P olsce od  ży­
dów  polskich  i wogóle od' żydów , są one nikłe. 
G łów ną przyczyną tego  istmutnega objawia je s t głę­
boko w żera jące  się w nasz  organizm  pvzyznvycza- 
jen ie  do  ży d a  i ślepa -wiara w  to , iż żyd taniej 
sp rzed a  ć  to w ar i po trafi sie grzeczni o obchodzić 
iz kupującym . K upując, nie zadajem y sobie trudu , 
b y  przekonać się o  tern, czy  to w ar u żyda k u p io ­
ny , je s t napr-hWdlę tań szy  od1 tow aru  kupionego 
u P o laka , a, jeżeli ta k , to , c z y  nie je s t gorszy. 
D aleko  zaś idąca  grzeczność żydów  w 9'osunk-r 
do 'kupujących u  nich Paliaikórw, nie powinna nas 
dziwić, 'bo je s t  to  znam ienna cecha żyda-oszusta, 
s ta ra jąceg o  się n a  r  ieu ś  wiadóm ien i u  kupujących 
dorobić dużego  m ają tk u , z chw ilą, g d y  żyd  do­
sta teczn ie  s*ę zbogaici, to  rów nocześnie sta je  dum ­
nym  arogantem . Zapom inają również kupu jący  u 
żydów , że sam a le lig ja  nakazu je  żydowi oszuki- 
y ac  każdego  goja, t. j. chayeści Janina* W  tailrnu- 
cłzie w księdze O hasseu H am iszpat § 348 czy ta ­
m y: „Goja w olno okraść, t. j. oszukać, byle się 
tylko nie zmiarkował, gdyż imię Boże mogłoby 
być znieważone**.

Najleplsrzem dow odem  n a  to , iż żydzi ściśle się 
do w skazań  tailimudyc-znych stosu ją , je s t, ogólne 
złbogacenie się ich, a  nasze zubożenie. J a k o  do­
w ód n a  to , że żydzi o szuku ją  chrześcijan i  s ta ra ją  
się  d ro g ą  nieuczciwą, podkop:?ić zaufan ie  Polaków  
do polskich firm , przytłoczę następ u jący  ciekaw y 
w ypadek, k tó ry  m iał m iejsce w m  Lodzi. Kilka- 
ła t  ternu, jeden  z robo tn ików  A. C abanck, w idząc 
coraz to  w iększe zażydzanie polskiego handlu , 
pdit&nocwił opuścić dotychczasow ą p racę i przy 
pom ocy życzliw ych ludzi, o tw orzy ł sk lep  z g o to ­
wymi u-lóoranri dairi-lkiemi, kitóre w ykonyw ał we 
własnymi zakładzie kraw ieckim . N iepoży ta  en e r­
g ia  p. OaibankiCf, znajom ość zaw odń, konkuren ­
cyjne ceny, a w peiw iszym  rzędrziie- grzeczne ob­
chodzenie się z kupu jącym i, zrobiły  to , że dm zedł 
on, do trzech sk lepów  w  m. Łodzi i sześćdzóesię - 
ciiiu pracow ników  kraw ieck ich . Ciągłe reklam ow a­
nie się i popieran ie  instutuicji społecznych, rów ­
nież przyczyniło się  do ta k  św ietnego rozwinięcia 
interesu. Źyrllzi widiząc, iż dalfezy irozwój firm y \x 
C: banka, może ich całkiem  w yrugow ać z tego  
działu  handlow ego, spiiknęiM sio i wydali Walkę. 
Szereg fium żydow skich. ogłaszają cycih się  bez­
im iennie ja k  „N adzieja", „Wygoda** i inne, pę-



4

oaęły d aw ać  kupu jącym  duże m a k i ,  ai co n a j­
w ażniejsze, wprowatilziły n iep rak ty k o w an y  d o ­
tychczas zw yczaj daw an ia  tiowiam na: k ilkanaście  
r a t  Bi-edny robotn ik , k u p u jąc  ubran ie  za  500.000 
Mik., p łacił 20.000 Mk. i podp isyw ał 24 w eksli po
20.000 Mk., z k tó ry ch  k ażd y  je s t p ła tn y  oo- ty ­
dzień, tiak, ż e  o s ta tn ią  ra tę  iwpłacał w  24 tygodnie, 
po  zakupieniu  garn itu ru . Zaznaczam , że zw yczaj 
ten! w prow adzili żydzi dopiero  w  czasie częścio­
w ego stabilizowania, salę pioillsldego pieniądza. U do­
stępnien ie  szerolkim m asom  (uprania się, zrobiło 
swoje. .Sklepy żydow skie by ły  form alnie obiegane, 
a  rów nocześnie firm a p. Cabainka, poicizęła, p rze­
chodzić ciężki k ryzys, k tó ry  go zm usił dio zam ­
knięcia  n a  3 dbii iwl ty g o d n iu  w arsz ta tu  i poziba- 
w ienia p racy  części pracow ników  kraw ieckich . 
Żydostwoi tryum fow ało. P a n  Calbanek, chcąc n a  
sobie doznać dobrodziejstw o żydloiwislkie, a  z a ra ­
zem  przekonać isiię o  tern, czy fak tyczn ie  kupu ją- 
cy  u  żydów  zy sk u ją  coś na. tern, u d a ł się do  jednej 
z firm  żydow skich i  k u p ił stuknię za  340.000 Mk., 
p łacąc  20.000 Mk. i  podpisu jąc szesnaście  w eksli 
po 20.000 Mk. K upioną sluknię odldał die sw ojego 
w arsz ta tu  i k aza ł z  tak iej sam ej m aterji i tak iego  
sam ego k ro ju  uszyć suknię , s to ją c  z zegarkiem  
w ręku , b y  obliczyć s traco n y  czas p rzy  uszyciu 
tejże sukni1.

P o  uszyciu  obliczył, że po doliczeniu 20 % za­
robku, m oże ta k ą  siufcnię sprzedać za  135.000 Mk. 
K upioną u  żydla: suknię w yw iesił w  oknie w y s ta ­
wowymi, a  obok  n iej um ieścił tab licę  z n astęp u  j-ą.- 
cym  napisem : „T a  su k n ia  kosztu je  u  żyda. 340.000 
Mik-., a  w  tym  sklepie m ożna ją  kup ić  za  135.000 
Mk.łt. T łum y ludzi czy ta ły , przechodząc obok 
sk lepu  ten  napiisi i k aż d y  (kiwając głow ą, za s tan a ­
w iał się nad1 tern, n a  ile to  m iljardóy  o k rad li ży ­
dzi, 'w plocie czo ła  p racu jących  Pol!?kóiw. Żydów 
o garnę ła  w ściekłość n a  tego  uczciw ego poilskiego 
Ikiupcia i daw ali m u 10 m iljonów, iby usunął napis 
i sukn ię  z okna. P a n  C abanek  jednak  n ie  ułako- 
mlił się  n a  p ien iądze i  później oddał tę  suknię do 
u rzędu  w alki z  lichw ą. O lbrzym ia' więklsziość P o ­
laków  otw orzyła oczy i  p rzesta je  chodzić do  ży­
dów71. P an  Cabahelk cieszy s ię  dużem  poparciem  
za to , że n a  w ym ow nym  przyk ładzie  w skazał im 
żydów , jalko pijawki;, tuczące  się  n a  ciężkie'] p ra ­
c y  miljonólw biednego1, bo  m ało uśw iadom ionego 
robotnikia! i chłopa. Z pow yższego artykjułu w y­
ciągnąć m usim y następ u jące  wnioski:

1) Że ży d  jeśli czynnikiem 1 dem oralizującym  
handel polski i  pozbaw iającym  -go w szelkiej etyki.

2) Że żyd  na! nieuśw iadom ieniu naszem  (ściśle 
m ówiąc n a  naszej głupocie) dorabia, się m iljonów. 
w tym  -czasie, kiedy w iększość Polalkóiw! czerp! 
niedioistatki i z b ra k u  m ożności życ ia  w Połlsce, 
w yjeżdża na- „S ak sy 44 Hub do F ran c ji nai ciężką 
pracę.

3) Że Plolak p rzy  uczciwem  postępow aniu, 
osziczędbości, może rów nież1 zajmowiać się  han ­
dlem  i w cale dobrze prowadizić k o n k u ren c ję  z  ży ­

dem, bogacąc  tern sam em  siebie, Poliskę i diając 
m niejszą nędzę Iwśród P o laków , d a ją c  im  możność 
zarobku.

4) Że P o lak  k u p u jący  u  żyda:
a) okrada! siebie,
b ) o k ra d a  P o lskę  i Polaków ,
c) bogacąc  żyda,, pcha  P o lskę  wl niewolę ży­

dow ską, k tó rz y  mając; pieniądze, op łacają  agi­
tac ję , 'dążącą do  zru jnow ania  Polski,

d) i jak o  tak i, jeist szkodnikiem  P o lsk i, k tó ry  
pow inien  być tra k to w a n y  n a  rów ni z przestępcą 
politycznym  i k rym inalnym . H asło  ,„sw ój do swe- 
o g “ raz pojwiinno się  s ta ć  czynem  i spełnić swoje 
zadanie, streszczające się  w  dwóch słow ach: „od- 
żydzoną Polska,44.

Edward Zajączek.

Przegląd polityczny.
UCIECZKA EHRHARDTA.

W  Niem czech uciek ł z w ięzienia p rzy w ó d ca . ta j­
ny ch  o rg an izac ji m onarchistyezm ych. Ma to  b a r­
dzo w ażne znaczenie polityczne, poniew aż może 
doprow adzić do now ych w alk  w ew nętrznych  i 
przew rotów  w  Niemczech.

POKÓJ W LOZANNIE.
D elegaci tu reccy  doszli do porozum ienia z so­

jusznikam i w spraw ie ew akuacyj okrętów  -wojen­
nych  p ań stw  koalicy jnych  z cieśnin. Podpisanie 
pokoju  m a się odbyć 24 lub  25 lipea. Zaproszono 
delegatów  rosyjskich , ab y  przybyli w  ciągu n a j­
bliższych pięciu  dni.

W ZAGŁĘBIU RUHRY.
P a tro l francuski n a tk n ą ł si ęna to rze kolejo­

w ym  na 2 N iem ców  w  chwili, g d y  niszczyli a p a ­
ra ty  sygnałow e. W  ucieczce jeden  z n ich  został 
zastrzelony.

TRAKTATY POLSKO-TURECKIE.
Toczące się w Lozannie rokow ania  polsko-tu­

reckie n iezależnie od ogólnej konferencji lozań­
skiej, znajdu ją  się w  przededniu  zakończenia. —  
W  ciągu osta tn iego  tygodn ia  obie s tro n y  doszły 
do zupełnego porozum ienia co do trzech  p ro jek to ­
w anych układów , tj. t r a k ta tu  przyjaźni, konw en­
cji handlow ej, oraz konw encji o osiedlaniu  i u p ra ­
w nieniach obyw ateli obu państw .

SPRAWA ODSZKODOWAŃ,
N a sesji g ab ine tu  angielskiego został o sta tecz­

n ie  sform ułow any te k s t n o ty  angielskiej z propo­
zycjam i repa racy  jinemi. W  londyńskich  kołach  u- 
rzędowiych panuje  przekonanie, że n o ta  ang ie lska  
będzie punk tem  w yjścia  do dalszych  rokow ań  i że



rząd  francusk i niew ątpliw ie po dokonan iu  odpo­
w iednich uzupełnień  ugodzi się  n a  w spólne w ysła­
nie p ro jek tu  ang ie lsk iego  do rządu  Rzeszy.

Korespondencje.
Zło, nad  k tó rem  radzić , pow ażnie należy.

Lipniki, 10 lipca 1923.
Z pomiędzy wszelakiego zła, jakie rozpanoszyły się 

po wojnie, najgorszem złem jest p^aństwo, a zatem 
zdziczenie i rozwydrzenie młodzieży. Ponieważ mło­
dzież, to  przyszły naród, przeto troska o wychowanie 
tej młodzieży w diuchu chrześcijańskim i narodowym 
winna być troską nietyMao rodziców, szkół, kościoła, 
ale przedew&zystkiem rządu.

Co się obecnie po wsiach dzieje, przechodzi wszel­
akie pojęcie, W racają czasy średniowiecznego bandy­
tyzmu, międizy młodzieżą, dzięki wódce, kartom, 
i karczmarzom, bez względu na  to, czy ten karczmarz 
jest żydem, czy katolikiem. K to trzym a karczmę, te­
mu na, tern nie zależy, by mlodz:eż była uczciwą i 
moralną — jemu chodzi o zysk z jaJk największej ilo­
ści sprzedanej wódki i przyniesionych przez złych 
synów ukradzionych kur. garnców zboża i t. p.

Wielkie jest zła — i dziwię się, że ta k  mało zwra­
ca. się ina to  uwragi. / Popatrzm y tylko i posłuchajmy, 
co się po wsiach dzieje. Nocami całe bandy młokosów 
od 13 la t włóczą się i wyśpiewują różne najwyuzdań- 
sze piosenki — łamią ogrodzenia, niszczą sady, kra­
dną, piją. biją się i biada temu, fctoby im z drogi nie 
ustąpił, a  gdyby to  była dziewczyna, to  nawet, czy 
to  siostra rodzona, i tejby b ra t nie przepuścił.

Dzisiejsza młodzież nie umie ani pochwalić Boga, 
ani uszanować starszego, ani pracować, ani uczyć 
się, ani czytać, ty lko złe czynić. Zło jest wielkie i le­
karstwo musi być gorzkie, tu  nie trzeba używać pół­
środków, ale odraził siekierę do pnia przyłożyć i 
zniszczyć zło w samym zarodku. Źródłem złego jest 

wódka i karczma. Sprzedaż wódki w kraju powinna 
być tak  ograniczona, by nie wolno było sprzedawać 
wódki młodzieńcom i niewiastom i aby wolno było 
sprzedawać tylko minimalną ilość jednej osobie. 
Szynki powinny być we ws ach zupełnie zniesione, 
a w ich miejsce winien rząd zmusić wieś, by wysta­
wiła dom ludowy, w którym  wódkę sprzedawanoby 
za zezwoleniem władzy i ograniozemem ilości, tylko 
wtedy, gdyby się odbywała zabawa na cele społe­
czne. Urząd gminny, szkoła i kościół winny być przez 
rząd zmuszone do zakładania kół młodzieży i ich 
kierownictwa. Sprzedaż wódki powinna być zlokali­
zowana, w  miastach w ten sposób, że tylko w jadło­
dajniach i restauracjach winna być podawana po je­
dnym kieliszku na osobę i to  przy obi odzie. Tajemny 
wyrób i sprzedaż wódki winny być bardzo surowo 
karane.

Dziwne n. p. było to. że obeerre podczas asente­
runków wojskowych, istniał zakaz picia i sprzedaży 
wódki, ale na... papierze. Szybki były otwarte i pełno

ludzi młodych, którzy potem śpiewali i  .przewracali 
się po ulicach jak  dzikie bestje, wypuszczone z Ma­
tek. Tylko tą  drogą zło odpędzimy od siebie i za­
pewnimy Polsce dobrobyt i świetność.

Z początku będzie trochę niezadowolenia, ale za 
la-t Mika zapanuje spokój, dobrobyt i szczęście i na­
wet pijacy będą z tego zadowoleni jak  to  było w cza­
sie inwazji Moskali, gdy nawet na lekarstwo nie było 
wódki. I .  K.

K iedy  będzie w naszej Polsce lepiej?

K ozy 16 lipca  1923.
Dopiero wtenczas będzie lepiej, gdy Kościół kato­

licki w każdej gminie będzie w poszanowaniu, i nasi 
duszpasterze; gdy w każdej gminie będzie szkoła 
po katolicku prowadzona, trzecie, gdy w każdej gmi­
nie będzie Dom katotiokodudowy, zamiast karczmy.

Wtenczas dopiero będziemy naprawdę szczęśliwy­
mi Polakami. Co więcej, będziemy taką potęgą i siłą, 
że cały świat się z nami będzie liczył. Bo kościół nasz 
katolicki fundamentem naszego życia wiecznego i 
doczesnego, czyli jest naszą szczęśliwiością -tu ma zie­
mi i w niebie. Więc każdy prawdziwy katolik, wie­
rzący i żyjący po katolicku, choćby najbiedniejszy 
staje się wielkim w oczach Bożych i  potężnym wobec 
wrogów, tak , że i samego djabła się nie ulęknie.

To jest potęga nasza, więc nie mamy się wstydzić, 
gdy nas nasi cebularze zw’ą  kleirykałami. Kierykałem 
być, to  jest nasz zaszczyt. A największym naszym 
wstydem jest być pod komendą, żydów.

Dalej, szkoła katolicka, w duchu katolickim pro­
wadzona, jest pierwszym filarom Kościoła katolic­
kiego.

Więc każdy uczciwy i prawdziwy .katalik powi­
nien z całą siłą domagać się łofd naszego państwa, aby 
nasze dzieci uczyli prawdziwi katolicy nauczyciele, 
i aby szkoły nasze były w duchu katolickim prowa­
dzone.

I to  jest druga potęga nasza.
Drugim filarem Kościoła katolickiego powinny 

być w każdej gminie Domy ka tołicko-ludowe, zamiast 
karczmy. Najmniej ‘zrozumienia jest- pomiędzy ludźmi 
i to  porządnymi i pobożnymi, zwłaszcza, gdy się 
w takim  domie urządza zaibawry, przedstawienia i we­
sela, zaraz ludzie posądzają, o wyzysk, bo nie wiedzą, 
czy nie chcą wiedzieć, że każde stowarzyszenie ma 
zastrzeżone w statucie urządzanie zabaw i przedsta­
wień jakoi ważny środek swych dochodów, do osią­
gnięcia swych celów.

Ale każde początki są trudne, później się wszyscy 
przekonają, cz-cm są w gminie Domy katokckohlu- 
dowe.

Domy katolicko-!udowe są  jednym z filarów Ko­
ścioła katolickiego. Każdy więc uczciwy i prawdziwy 
k a to lk  powinien z oałycyh sił popierać takie twierdze 
wiary i polskości, bo to  jest trzecia potęga nasza.

Wtenczas nam wszystkim będzie lepiej, gdy te 
rzeczy, o których wspomniałem, będą w należy tera 
poszanowaniu. F. A.



Dział gospodarczy.
Zbiór koniczyny czerwonej.

Suszenie koniczyny ©zerwo; :ej nie należy do ła­
twych robót gospodarczych, albowiem łodygi ;,ej są 
grube i mają w sobie dużo wody, a liście łatwo się 
kruszą. W artość koniczyny i wogóle każdej paszy *p >- 
Ieg’a na tern, aby była. smaczną i pożywną, a koniczy­
na właśnie w .porę dobrze zebrana, jest bodaj najsma- 
ezimejszem i najpożywuiejszem. cła bydła ziemiopło­
dem, gdy tymczasem, źle zebrana traci bardzo dużo.

Nie będzimy mówić już o zepsutej i zamiecionej, <• 
co szczególnie zdaje się w tym roku nie będzie tru ­
dna, ale o zebranej w pogoidlę koniczynie, która je  
dnak nnoże być ta k  mało warta, że trzy fury nie za­
stąpią jednej dobrej.

Trzeba mieć na uwadze, że wartość każdej paszy, 
a więc i koniczyny stanowią jej zasoby 'Odżywcze t. j. 
to, co my z pożytkiem dla ciała zjadamy w mięsK 
mleku i t. p,, a co się nazywa składu kami azotu 
wymi.

Otóż koniczyna, posiada największą ilość tego azotu 
podczas kwitnienia. Gdy k to  kosi koniczynę zbyt 
późno, będzie miał paszę uboższą w azot i przytem 
twardszą, więcej drzewiastą; ktoby zaś kosił zbyt 
wcześnie, miałby wprawdzie straiwę smaczną, miękką, 
ale także nie tak  obfitującą w aizicit, jak  widać z tego 
niezmiernie ważną- rzeczą jest uchwycenie właściwe) 
pory sprzętu. Porą tą  jest czas, gdy koniczyna w po­
łowie większej dobrze rozkwitła, główny sm ak i głó-- 
wrta pożywniość ikoniczyny tkwi w listkach, łodygi są 
uboższe; to też szystko zależy na tak im i dosuszeniu, 
aby liści nie kruszyć, aby sucha zachowała podobień­
stwo djo zielonej, tak ped względem koloru, jak  ilości 
liści. Przy stałej pogodzie* zostawić należy skoszoną 
koniczynę na  pokosach dw a trzy doi dla przewiędnię- 
cia, zatem zbija s :ę po 2 pokosy tak. żeby obydwa 
zostały przytem prz o wrócone. Po paru  diniach składy 
się je ostrożnie w kcipki. Przy użyciu kosiarki najw ła- 
ściwiej będzie pozostawić koniczynę przez moc, na­
stępnie rankiem złożyć w kręgi, które przed wlecze# 
rem składa się w kopki ma jakie dwa dni. Kopki roz­
rzucone za nastanem  pogody, już po kilku godzinach 
zwozić się dają.

Gtily deszcze przeszkadzać będą sprzętowi, to  koni­
czynę pozostawia się nienaruszoną na  poikosacłi, do­
póki się niebo n :e wypogodzi, poczem przewiędła już 
koniczynę roizrzuca się i przesusza, jeżeli tegó  samego 
dnia przed wieczorem w kopki Zgromadzić zdołamy.

Jest jeszcze sposób suszenia przez zagrzanie, pole­
gający na tern, że koniczynę skoszoną rai.;o, zagrabia 
się przed wieczorem w dłużę kopce, s iln e  udeptywane 
i ubijane, mieszczące w sobie cztery lub pięć wozów. 
Tak cne leżą dzień lub dwa, dopóki s rę mocno nie za­
grzeją. Czas dostatecznego zagrzania poznaje się po 
tern gdy ręki w nich utrzymać nie można i gdy wycią­
gnięta ze środka kopy koniczyna ma kolor brunatny 
i wyidlaje przyjemny zapach winny. W tedy kopy się 
rozrzucają i w kilka, godzin są suche, gotowe do 
zwózki. Gdybyśmy rozrzucili koniczynę niedoisyć za­

grzaną, nie wyschnie ona dosyć prędko, .gdybyśmy ją 
w kopach przetrzymali, spali się. U trafiene na. "wła­
ściwą potrę jest wszystkiem, a osiągnąć je można ty l­
ko przez doświadcz cnie i  wprawę. To też radzimy 
tym, którzy jeszcze nigdy tego sposobu nie używali, 
próbować go ty lko m*a paru kopach. Trzeba jednak 
n ieć  na uwadze, żo jeżeliby rozrzucanie koniczyny 
wypadło w porę słoty i dłiigotrwająeą, to  cała pasza 
może być st-raconą.

W górzystych miejscowościach, zasobnych w dr z*., 
wie, gdzie częste deszcze utrudniają koszenie, suszą 
koniczynę na kozłach, w tym celu w zem ię wbitych, 
lub na niej ustawiony. Skoro koniczyna na  pokosach 
nieco przewiędtnie, zawiesza się ję lekko na  kozły i nie 
powinna ona nigdzie dotykać ziemi, ażeby wskutek 
ciągłego dostępu powietrza od dołu, spodnia warstwa 
bezustannie pddlsychała. Nietylko koniczyna, ale także 
i inne rcśtfny soczyste, jak lucerna, w yka i t. p. schną 
debrze na  kozłach i przetrzymują długotrwałe de­
szcze.

K R O N IK A .
M1LJONÓWKA. W ostatnicm ciągnieniu wyszedł 

nr. 1,738 005.
WALUTY: Pod koniec ubiegłego tygodnia płaco­

no za dolary po 130.000 mk,p., za franki po 7620 mk. 
za 100 im arek niemieckich 34 marki polskie.

POŻAR POCZTY W LUBLINIE. W poniedziałek 
spaliła się w Lublinie poczta od uderzenia pioruna. 
Dwie osoby utraciły życie.

GOŚCIE AMERYKAŃSCY W ubiegłymi tygodniu 
bawili w Polsce: minister pracy Stanów Zjednoczo­
nych Ameryki Północnej p. James J . Davis w towa­
rzystw ^ posła amerykańskiego .p, Aswella. Odbyli 
oni konferencję z przedstawicielami i władzami kon- 
sularnemi amerykańskiemi i pólskiemi. Okazuje się, 
że w przy złości władze polsko-amerykańskie będą 
czyniły znaczne ułatwienia robotnikom fachowym i 
rolnik om udającym się do Ameryki, natomiast obo­
strzony będzie wyjazd dla pozostałej kategorji emi­
grantów.

OSTRZEŻENIE. Między Krakowem a. Żywcem 
grasuje po wisiaeli oszustka, udająca zamożną, czasem 
i pobożną gospodynię, przyczem wyłudza pieniądze 
z :powołaniem się na. zlecenia lub znajomość z człon­
kiem rodziny w oddali przebywającym. W podejrza­
nych wypadkach bezwzględnie o tern donosić wła­
dzom.

JESZCZE O KSIĘCIU EGIPSKIM. W poprzed­
ni u numerze donosi"i-śmy o zamordowaniu egipskiego 
księcia. Tym oz a cm władze sądowe ustaliły, iż zamor­
dowany Fhami Bej nie był jak to uprzednio podawa­
ła. prasa księciem, egipskim i kuzynem króla Egiptu, 
lecz synem obywatela, ziemskiego w Egipcie, który 
podczas wojny zarobił olbrzymie sumy na handlu ba­
wełną Zamordowany odzedziczył m ajątk jako dwu­
dziestoletni młodzieniec. Fahmi ożenił się wkrótce 
z Francuską, Marją Laurent o 10 lat starszą, od siebie. 
Małżeństwo to żyło wi ciągłych niesnaskach ze sobą..



Na. kilka dni przed zamordowaniem służba hotelu 
,.Savoy“ była świadkiem gwałtownej sceny między 
małżonkami. Istnieją silne poszlaki, że Fahmi został 
zamordowany przez swą. żonę.

KOBIETA PRZEDSTAWICIELKĄ AUSTRALJI. 
Rząd australijski mianował wym przedstawicielem 
w Lidze Narodów pannę Jessie Webb, profesora hi- 
storji na uniwersytecie w Meliburn.

NIEBYWAŁY GRAD. W edług doniesień z Mo­
skwy, spadł w okolicy Rostowa nad Donem olbrzymi 
grad, który zabił 23 osoby, oraz wiele bydła. Kule 
gradowe dochodziły do wielkości brył lodowych.

PÓŁTORA MILJONA DOLAR. ZA BIBLJOTEKĘ. 
Słynna biljoteka francuska Roederera przeszła na 
własność antykwarjusza nowojrskiego, dr. Ros en ba­
ch a, za sumę półtora miljona dolarów.

Bibljoteka ta  uchodzi za najbogatszy zbiór ilu­
strowanych dzieł oryginalnych z isiede enasitego i o- 
siemnastego wieku i liczy około 6000 tomów z 8000 
rysunków. Najcennijszemi w niej skarbami są ilustra­
cje oryginalne Oudry‘ego, w liczbie 276, do bajek 
Lafontaine‘a i 136 rysunków Fragonarda do „Szalo­
nego Ariosta.

NA FUNDUSZ PRASOWY nadesłali: Mar ja Imiel­
ska., Łodygowice 4000, mkp „Jakób Machajczyk, Li­
pnik 2300, Wojciech Ziemniak, Sambor 2000, Jan  Ra- 
biej. Medyka 10.000, Franciszek Dzień, Lipnik 3000.

Michał Chrciircz, R y p ie  4000, Eugenju-z Wesołow* 
ski. Zakopane 4000, Jan  Hynek, Bielcza 1000, Ema­
nuel Winter, Wieliczka 4000. Antoni Furch, Kozy 
2000, Jan  Morek, Benczyn 2000. Jan  Przewoźnik, Za­
rzecze 10.000, Ja n  Cwiertnia, Odonów 4000, Józef Po­
ręba, Łańcut 4000, Jan  Igies, Niedzieliska 4000, Jó ­
zefa Rogalska, Lwrów 2000. Marcin Zontek, Bujaków 
2000, Józef Mus z, Hamdz’ówka 1000, Ks. Bolesław 
Hołub, Jaćmierz 1000, Bohdan Łu zozyński, Kęty 
4000. Jan  Lis, Gosprzydowa 5000, Sebastjan Łach, 
Groble 2000, Michał Stępak, Wiązownica 6000, Fran­
ciszek Nowak, Rzezawa 12000, Jan  Brania, Półwieś 
1000, Ferdynand Laskowski. Gorzyczany 1000, Józef 
Siwek, SI es z o wice 1000, K a z'mierz Koźbiał, Jaworz­
no 2000, Stani ław Matusz, Izdebki 1000, Eugenjusz 
Waygart. Przemyśl 4000, Wojciech Kloc, Trzebowi- 
sko 1000, Jan  Kędzior, Borzęcin 1000, Sylwester Pec, 
Lubno Opacie 2000, Józef Korzonek, Budy łańcuckie 
4000, Władysław Górski. Jasło 2000, Franciszek Fa- 
bia, Podia; y 1000, Michał Stawowczyk, Witkowice 
1000. Ks. Michał Laudański, Koszyce 3500, Jan  Pa­
luch. Witkowice 1000, Michał W alczak, Jarosław 
5000, Michał Pietraszko, Kaina. 10.000, Michał Śiiwa, 
Pletrzykowice 5000 Tomasz Wandzel," Pietrzykowi- 
ce 2000. Michał Kowalski, Sierakowice 1000.

SKRADZIONĄ kartę zwolnienia wydaną przez P. 
K. U. Jarosław  unieważnia Michał Wojciechowski, 
ur. w r. 1891 w Świętoniowej.

NAJKRÓTSZA PROGU NAJSZYBSZA PODROŻ

B R A Z Y L II  i ARGENTYNY
(AMERYKA POŁUDNIOWA)

------Okręty o d jeżd ża ją : -----
ATLANTA 10 sierpnia, FRANCESCA 14 września, SOFIA 12 października.
OSOBNE SPECJALNE POCIĄGI WPROST PO PORTU.

Cale koszta podróży 3»cią klasą dolarów  63*- 
Karfy okrętow e sprzedaje i udziela wszelkich mfformacyj

COSULICH LINĘ
W arszawa
Królewska 39.

Kraków
Radziwiłłowska 23.



Uwaga I S P R Z E D A Ż  U w agal

w d r o d z e  p a rc e la c ji!
Burty ad  H orotanka, w pow. podhajeckim, 14 km. od stacji kol. Halicz, 

przy gościńcu Halicz-Monasterzyska, pszenna gleba, wyborne łąki dwukośne. 
W miejscu kościół i szkoła. 2 młyny wodne po 2 kamienie do sprzedania. Cena 
za mórg ziem i od 450 zł. poi. Obszar 485 mg. w tern 400 mg. w kulturze 
i obsiane. Mieszkanie dla kilku rodzin zabezpieczone. Informacji na miejscu  
udziela nasz delegat p. Jan Rączka od 7 do 14 i od 2 1 do końca miesiąca.

Bobulińce-KujdanÓW, 14 km. od stacji kol. Buczacz, czarnoziem podolski, 
przepuszczalny. Cena za mórg ziemi od 400 zł. poi. Na miejscu delegat Jan Rączka 
1, 2, 3, 15, 16, 17 każdego miesiąca.

Barysz, 1 km. od stacji kol. Jezierzany-Barysz, w  pow . buczackim, czarnoziem  
podolski przepuszczalny. W miejscu kościół, szkoła, dom ludow y itd. Ceną 
za mórg ziemi od 450  zł. poi. Na m iejscu delegat Jan Rączka 4, 5, 6, 18, 19, 20
każdego miesiąca.

Bouszów, (folwark Kornelin) 1 km. od stacji kol. Bursztyn-Dem ianów pow. 
Rohatyn, czarnoziem  podolski, łąki dw u- i trzy-kośne. Kościół parafialny 
i kościół w  Bołszowcach o 7 km. Cena przeciętna za mórg ziemi 600 zł. poi. 
Informacje na miejscu w Zarządzie dóbr, um owy w Banku.

Zagrebela, przedm ieście Tarnopola, 50 mg. roli, cena przeciętna za mórg ziem i 
800 zł. poi. Informacje na miejscu w Zarządzie dóbr, um ow y w Banku.

Ostrów folwark, (gmina Dm ytrow ice) 17 km. drogą kołow ą od Lw ow a, 6 km. 
od stacji kol. Daw idów  w pow. lw ow skim , 4 km. od stacji kol. Gaje-Czy­
żyków. 50 mg. roli, 50 mg. łąk bez budynków, spichlerz do rozbiórki. Cena 
za mórg ziem i przeciętnie po 500 zł. poi. Informacji udziela dzierżawca dóbr 
w Gańczarach o 2 km. obok. Um owy w Banku.

Więckówice, pow . Sambor, około 60 mg. w  tem 7 mg. łąk, 10 km. od stacji 
koi. Biskowice, 18 km. od Sambora, kościół parafialny, poczta i szkoła 
w miasteczku Krukienice 6 km. Gleba pszenna, łąki słodkie, 2-kośne, uro­
dzajne. W okolicy w ielkie lasy. Cena za mórg ziemi od 400 zł. poi. z połową 
zasiewów. Informacje na miejscu w Zarządzie dóbr, um ow y w Banku.

Dobrostany, folwark „KiertynaM pow. Gródek Jagielloński, 375 mg. roli 
i 125 mg. łąk dwukośnych. Budynki w  dobrym stanie, '6 km. od stacji kol. 
Kainieniobród, 25 km. szosą od Lw ow a, pom iędzy miastami pow iato- 
w em i Gródek Jagielloński i Jaworów. Gleba urodzajna glinka piaszczysta z do­
mieszką próchnicy, przepuszczalna w kulturze. Z powodu blizkości Lw ow a  
i kilku miast pow iatowych, łatw y zbyt produktów ziem nych i mleczarskich. 
Możność zarobkowania furmankami przy zw ózce drzewa. W okolicy obfite 
lasy. Łatwość nabycia budulca. Cena ziemi za mórg od 400 zł. poi. Informacji 
udziela m iejscowy dzierżawca dóbr. Um owy w Banku.

=  U łatw ienia przy nabyciu m aterja łu  budowlanego. =====

Na zapytania pisemne odpowiada się za zwrotem porta pocztowego.

Szczegółowych informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje.

BANK ZIEMIAN S. A. Lwów, ul. Kopernika L. 4.

Wydawca; Si. Hymst. Naci. red .; Jan Zamorski. Odp. rei.;  0 r, <Vł, Śtirski. -  Drukarnia .Głosu Narodu6 w Krakowie


